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      Odebrałem telefon, aSusan Rodriguez powiedziała:


      –Porwali naszą córkę.


      Siedziałem wmilczeniu przez dłuższą chwilę.


      –Eee, co takiego?


      –Słyszałeś, co powiedziałam, Harry – odrzekła Susan łagodnie.


      –Aha... eee.


      –Ta linia nie jest bezpieczna. Wieczorem będę wmieście. Wtedy porozmawiamy.


      –Tak. Dobrze.


      –Harry... Nie jestem... Nigdy nie chciałam... – Westchnęła. Wtle usłyszałem dobiegający zgłośnika komunikat po hiszpańsku. – Porozmawiamy otym później. Samolot niedługo odlatuje. Muszę iść. Przyjadę za jakieś dwanaście godzin.


      –Dobrze – odpowiedziałem. – Będę... będę tutaj.


      Zawahała się, jakby zamierzała coś dodać, ale wkońcu się rozłączyła.


      Siedziałem ze słuchawką przy uchu. Po chwili rozległ się wniej urywany sygnał zajętej linii.


      Naszą córkę.


      Powiedziała „naszą córkę”.


      Odłożyłem słuchawkę. Aprzynajmniej próbowałem. Nie trafiłem wwidełki isłuchawka ztrzaskiem spadła na podłogę.


      Myszek, mój duży, kudłaty, szary pies, wstał ze swojego ulubionego legowiska wmalutkim aneksie kuchennym, którym mogło się pochwalić moje mieszkanie wpiwnicy, podbiegł iusiadł umoich stóp, wpatrując się we mnie ciemnymi, zatroskanymi ślepiami. Po chwili cicho sapnął, ostrożnie podniósł słuchawkę zębami iodłożył ją na miejsce. Potem znów popatrzył na mnie zniepokojem.


      –Chyba... – zacząłem, ale urwałem, próbując ogarnąć to myślą. – Chyba... mam dziecko.


      Myszek pisnął niepewnie.


      –Owszem. Amyślisz, że jak się czuję? – Wbiłem wzrok wprzeciwległą ścianę. Potem wstałem isięgnąłem po płaszcz. – Muszę się napić. – Pokiwałem głową, nie skupiając się na niczym konkretnym. – Właśnie. Coś takiego... właśnie.


      Myszek wydał zsiebie udręczony odgłos iwstał.


      –Jasne – odpowiedziałem. – Możesz iść ze mną. Cholera, może potem odwieziesz mnie do domu.


      Wdrodze do McAnally’s ciągle na mnie trąbili. Miałem to gdzieś. Udało mi się dotrzeć do celu wjednym kawałku, ato najważniejsze, prawda? Postawiłem swojego poobijanego, wiernego garbusa na niewielkim miejscu parkingowym iruszyłem wstronę pubu.


      Myszek zaszczekał.


      Obejrzałem się przez ramię. Zostawiłem otwarte drzwi auta. Pies zamknął je nosem.


      –Dzięki – rzuciłem.


      Weszliśmy do lokalu.


      Pub Maca wygląda jak ten zserialu Zdrówko, tylko po małej apokalipsie. Wpomieszczeniu stoi trzynaście nieregularnie rozmieszczonych filarów podtrzymujących dach. Na wszystkich wyrzeźbiono sceny zeuropejskich baśni; niektóre są zabawne, inne złowieszcze. Trzynaście wiatraków leniwie wiruje pod sufitem, aprzy nieregularnie ukształtowanym barze zpolerowanego drewna stoi trzynaście stołków. Wpubie znajduje się trzynaście stolików, które ustawiono bez żadnego konkretnego porządku.


      –Sporo tutaj trzynastek – mruknąłem pod nosem.


      Była mniej więcej czternasta trzydzieści. Wlokalu nie było nikogo poza mną ipsem – aha, no iMakiem. Mac jest mężczyzną średniego wzrostu iśredniej budowy ciała, ma grube, kościste nadgarstki igładką lśniącą łepetynę, która nigdy nie zarasta. Równie dobrze może mieć trzydzieści, jak ipięćdziesiąt lat izawsze nosi nieskazitelnie biały fartuch.


      Myszek przez chwilę intensywnie wpatrywał się wMaca. Potem gwałtownie usiadł wwejściu na szczycie krótkich schodów, zakręcił się wmiejscu, po czym ułożył obok drzwi, kładąc pysk na łapach.


      Mac zerknął wnaszą stronę.


      –Harry.


      Powlokłem się do baru.


      Mac wyjął butelkę piwa jednego zmikrobrowarów, ale pokręciłem głową.


      –Hmm, poprosiłbym owhiskey, Mac, ale nie wiem, czy masz ją na stanie. Wkażdym razie przyda mi się coś mocniejszego.


      Mac uniósł brwi ipuścił oko.


      Jeśli go znacie, to wiecie, że uniego to równoznaczne zkrzykiem.


      Mimo wszystko nalał mi czegoś jasnozłotego do małej szklaneczki, aja to wypiłem. Paliło. Sapnąłem cicho, apotem postukałem palcem wblat obok szklaneczki.


      Mac ją napełnił, marszcząc czoło.


      Drugą porcję wypiłem wolniej, ale itak podrażniła mi przełyk. Dzięki temu mogłem się skupić na bólu. Moje myśli zaczęły krzepnąć wokół niego, krystalizować się inabierać konkretnego kształtu.


      Susan do mnie zadzwoniła. Jedzie tutaj.


      No imamy dziecko.


      Aona nigdy mi nie powiedziała.


      Susan była dziennikarką wszmatławcu, który drukował wiadomości znadprzyrodzonego świata. Większość osób, które tam pracują, jest przekonana, że wydają fikcję, ale Susan samodzielnie odkryła istnienie nadnaturalnych zjawisk. Kilkakrotnie wpadaliśmy na siebie iwalczyliśmy na słowa, zanim zostaliśmy parą. Nie byliśmy razem zbyt długo – niecałe dwa lata. Byliśmy młodzi iuszczęśliwialiśmy się nawzajem.


      Może powinienem mieć więcej rozumu. Jeśli nie stoisz na uboczu inie ignorujesz świata, wcześniej czy później narobisz sobie wrogów. Wampirzyca Bianca, zktórą miałem na pieńku, porwała Susan izainfekowała ją żądzą krwi Czerwonego Dworu. Susan nie przeszła całkowicie na drugą stronę, ale gdyby kiedyś straciła nad sobą panowanie izakosztowała krwi, tak by się stało.


      Zostawiła mnie, bojąc się, że wprzeciwnym razie to ja stanę się ofiarą, która zmieni ją wpotwora, iruszyła wświat, by znaleźć jakiś sposób na zapanowanie nad swoją naturą.


      Powtarzałem sobie, że miała ku temu dobre powody, ale rozsądek izłamane serce nie mówią wspólnym językiem. Nigdy do końca sobie nie wybaczyłem tego, co ją spotkało. Rozsądek ipoczucie winy zapewne również nie potrafią się dogadać.


      Pewnie dobrze się stało, że przeżyłem szok, ponieważ czułem emocje, które budziły się głęboko wmoim wnętrzu, przybierały na sile jak sztorm na środku morza. Nie widziałem ich. Czułem tylko ich skutki, ale to wystarczyło, by zrozumieć, że wzbierało we mnie coś potężnego. Brutalnego. Niebezpiecznego. Bezmyślna wściekłość każdego dnia doprowadza ludzi do śmierci. Ale wmoim wypadku może być gorzej.


      Jestem zawodowym magiem.


      Mogę zrobić znacznie więcej niż inni ludzie.


      Magia iemocje są ze sobą nierozerwalnie powiązane. Zdarzyło mi się stawać do walki iznałem towarzyszące temu przerażenie oraz wściekłość, które nie pozwalają myśleć na tyle jasno, by poradzić sobie zchoćby najdrobniejszymi problemami. Korzystałem zmagii wtakich niestabilnych okolicznościach ikilka razy widziałem, jak wyrywa się spod kontroli. Kiedy zwykli ludzie tracą nad sobą panowanie, komuś może stać się krzywda. Ktoś nawet może zginąć. Kiedy to spotyka maga, bankrutują firmy ubezpieczeniowe ipotrzebna jest odbudowa.


      Wporównaniu ztym, co teraz się we mnie budziło, wcześniejsze bitewne emocje przypominały anemiczne kociaki.


      –Muszę zkimś porozmawiać – odezwałem się cicho. – Zkimś obiektywnym izdystansowanym. Muszę uporządkować myśli, zanim wszystko się posypie.


      Mac nachylił się nad barem ipopatrzył na mnie.


      Objąłem szklaneczkę dłonią.


      –Pamiętasz Susan Rodriguez? – spytałem cicho.


      Pokiwał głową.


      –Powiedziała, że ktoś porwał naszą córkę. Powiedziała, że przyjedzie tutaj dziś wieczorem.


      Mac powoli nabrał powietrza ije wypuścił. Potem nalał sobie kielicha iupił mały łyk.


      –Kochałem ją – wyznałem. – Może wciąż ją kocham. Aona mi nie powiedziała.


      Pokiwał głową.


      –Możliwe, że kłamie.


      Mruknął.


      –Już kiedyś mnie wykorzystano. Poza tym mam słabość do dziewczynek.


      –Tak – odrzekł.


      Posłałem mu surowe spojrzenie. Uśmiechnął się nieznacznie.


      –Ma pewnie... sześć lat? Siedem? – Pokręciłem głową. – Wtej chwili nie radzę sobie nawet zliczeniem.


      Mac zacisnął usta.


      –Ciężka sprawa.


      Dopiłem drugą szklaneczkę. Świat stał się nieco przyjaźniejszy. Mac dotknął palcem butelki, uważnie mi się przyglądając. Pokręciłem głową.


      –Możliwe, że mnie okłamała – dodałem cicho. – Ajeśli nie... to...


      Mac przymknął oczy ipokiwał głową.


      –To mała dziewczynka ma kłopoty – dokończyłem. Poczułem, że zaciskam mocniej zęby, aburza szalejąca wmoim wnętrzu niebezpiecznie zbliża się do powierzchni. Stłumiłem ją. – Moja mała dziewczynka.


      Ponownie pokiwał głową.


      –Nie wiem, czy już ci kiedyś mówiłem – odezwałem się. – Byłem sierotą.


      Mac patrzył na mnie wmilczeniu.


      –Czasami... bywało naprawdę kiepsko. Wtedy chciałem, żeby ktoś mnie uratował. Tak bardzo tego pragnąłem. Marzyłem, że... nie jestem sam. Akiedy ktoś wreszcie się pojawił, okazało się, że to największy potwór ze wszystkich. – Znowu pokręciłem głową. – Nie pozwolę, żeby to spotkało moje dziecko.


      Mac skrzyżował ręce na barze, wbił we mnie wzrok iodezwał się dźwięcznym barytonem.


      –Musisz być bardzo ostrożny, Harry.


      Popatrzyłem na niego ze zdumieniem. Użył... całego zdania.


      –Jeszcze nigdy nie stanąłeś przed takim wyzwaniem – ciągnął Mac. – Dowiesz się, kim naprawdę jesteś, Harry. Dowiesz się, jakich zasad jesteś gotów bronić do śmierci, ajakie granice jesteś skłonny przekroczyć. – Zabrał mi pustą szklaneczkę. – Wyruszasz na pustkowia. Łatwo się tam zgubić.


      Patrzyłem na niego oszołomiony, gdy kończył swojego drinka. Skrzywił się, jakby trunek palił go wprzełyk. Może nadwerężył sobie głos tym całym mówieniem.


      Przez chwilę patrzyłem na swoje dłonie.


      –Daj mi kanapkę ze stekiem – poprosiłem. – Icoś dla kundla.


      Mruknął potakująco izabrał się do gotowania. Nie śpieszył się, próbując odczytać moje zamiary dzięki swojej barmańskiej intuicji. Nie byłem głodny, ale miałem trochę czasu do zabicia, dopóki nie opadnie kurz.


      Postawił przede mną talerzyk zkanapką. Potem zaniósł Myszkowi porcję kości zmięsem oraz miskę wody. Kiedy jadłem, uzmysłowiłem sobie, że Mac nigdy nie nosi nikomu jedzenia. Widocznie lubił psy.


      Powoli skończyłem kanapkę izapłaciłem.


      –Dzięki – powiedziałem.


      Mac pokiwał głową.


      –Szczęścia.


      Wstałem iwróciłem do samochodu. Myszek szedł przy mojej nodze iuważnie mnie obserwował, niepewny, co zrobię.


      Zebrałem myśli. Musiałem być ostrożny. Musiałem być czujny. Mieć oczy szeroko otwarte. Nie dopuścić, by szalejąca wmoim wnętrzu burza wyrwała się na powierzchnię, ponieważ zdawałem sobie sprawę, że ktoś – może Susan, może moi wrogowie – próbuje mną manipulować.


      Tak czy inaczej, Mac miał rację.


      Wyruszałem na pustkowie.
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      Susan pojawiła się około pierwszej wnocy.


      Wróciłem do domu zpubu iudałem się prosto do swojego laboratorium wniższej piwnicy, żeby zająć się magią, która wymagała intensywnego skupienia. Wciągu kolejnych godzin przygotowałem kilka rzeczy, które mogły mi się przydać wnajbliższej przyszłości. Potem wspiąłem się po schodkach do mieszkania izałożyłem pierścienie energetyczne. Każdy znich jest spleciony ztrzech pojedynczych pierścieni, które zakląłem wtaki sposób, by magazynowały nieco energii kinetycznej zawsze, gdy poruszam ręką. Są bardzo skuteczne, ale uznałem, że nie zaszkodzi ich doładować, więc przez pół godziny okładałem pięściami ciężki worek wiszący wkącie salonu.


      Wziąłem prysznic, doprowadziłem się do porządku, przygotowałem kolację iogólnie starałem się cały czas pozostawać wruchu. Wprzeciwnym razie mogłyby mnie nawiedzić nieprzyjemne myśli, anie byłem pewien, czybym sobie znimi poradził.


      Nawet nie brałem pod uwagę snu. Nic by ztego nie wyszło.


      Nie zatrzymywałem się. Wysprzątałem kuchnię. Wykąpałem Myszka iwyszczotkowałem mu futro. Posprzątałem wsalonie, sypialni, łazience. Zmieniłem żwirek wkuwecie Mistera. Wyczyściłem palenisko wkominku irozstawiłem nowe świece, żeby oświetlić pomieszczenie.


      Dopiero po dwóch godzinach uświadomiłem sobie, że chcę, by mieszkanie wyglądało ładnie na przyjście Susan. Trudno zwalczyć dawne nawyki.


      Właśnie rozważałem, czy nie wykąpać Mistera (który rzucał mi nieprzychylne spojrzenia ze szczytu najwyższego regału), gdy ktoś delikatnie zapukał do drzwi.


      Moje serce zabiło szybciej.


      Otworzyłem drzwi izobaczyłem Susan.


      Była kobietą średniego wzrostu, czyli ookoło trzydziestu centymetrów niższą ode mnie. Miała smukłą ikanciastą twarz, ciemne iproste włosy oraz jeszcze ciemniejsze oczy, ajej skórę zdobiła opalenizna, mocniejsza niż kiedykolwiek. Sprawiała wrażenie szczuplejszej. Widziałem ścięgna imięśnie pod skórą szyi, akości policzkowe były zarysowane wyraźniej niż kiedyś. Była ubrana wczarne skórzane spodnie, czarny T-shirt iskórzaną kurtkę pasującą do spodni.


      Nie postarzała się nawet odzień.


      Minęło prawie dziesięć lat, odkąd ją widziałem. To wystarczająco długo, by wygląd człowieka nieco się zmienił. Nie chodzi mi onic drastycznego. Ot, kilka dodatkowych kilogramów, kilka nowych zmarszczek, kilka siwych włosów. Ludzie nie pozostają tacy sami. Ale Susan się nie zmieniła. Ani ojotę.


      To całkiem miły skutek uboczny połowicznej przemiany wwampirzycę Czerwonego Dworu.


      –Cześć – odezwała się cicho.


      –Cześć – odpowiedziałem. Mogłem popatrzeć jej woczy bez obaw, że spojrzę wjej duszę. Już kiedyś zaglądaliśmy nawzajem do swojego wnętrza.


      Spuściła wzrok iwsunęła dłonie do kieszeni kurtki.


      –Harry... czy mogę wejść?


      Cofnąłem się opół kroku.


      –Nie wiem. Możesz?


      Wjej oczach rozbłysła iskra gniewu.


      –Myślisz, że przeszłam na drugą stronę?


      –Myślę, że znudziło mi się podejmowanie niepotrzebnego ryzyka – odparłem.


      Zacisnęła usta, ale potem skinęła głową iprzekroczyła próg mojego mieszkania, magiczną barierę, która otacza mój dom – wampir nie mógłby tego dokonać bez pozwolenia.


      –Wporządku – powiedziałem, cofając się, by zrobić jej miejsce, izacząłem zamykać drzwi.


      Wtedy zauważyłem jasnowłosego, nierzucającego się woczy mężczyznę, który siedział na najwyższym stopniu betonowych schodów prowadzących do mojego mieszkania. Miał na sobie spodnie khaki oraz niebieską dżinsową kurtkę, spod której wyzierała kabura przypięta pod pachą. Był sojusznikiem Susan imiał na imię Martin.


      –Hej, ty – odezwałem się. – Wszystkiego dobrego.


      Usta Martina drgnęły izagościło na nich dalekie echo uśmiechu.


      –Wzajemnie.


      Zamknąłem drzwi, apotem złośliwie je zaryglowałem, robiąc przy tym jak najwięcej hałasu.


      Susan uśmiechnęła się ipokręciła głową. Przez chwilę rozglądała się po mieszkaniu inagle zamarła, gdy zpogrążonej wciemności kuchni dobiegło warczenie. Myszek nie wstał, ajego warczenie nie było tak dzikie, jak zdarzało się wprzeszłości, ale niewątpliwie stanowiło grzeczne ostrzeżenie.


      Susan znieruchomiała iprzez chwilę patrzyła wstronę kuchni.


      –Masz psa – powiedziała wkońcu.


      –Raczej on ma mnie – odrzekłem.


      Susan pokiwała głową ipowiodła wzrokiem po małym mieszkaniu.


      –Trochę tu pozmieniałeś.


      –Zombie – wyjaśniłem. – No iwilkołaki. Kilka razy wywróciły wszystko do góry nogami.


      –Nigdy nie rozumiałam, dlaczego nie wyprowadzisz się ztej zatęchłej dziury.


      –Zatęchłej? Dziury? To mój dom – odparłem. – Napijesz się czegoś? Coli, piwa?


      –Wody.


      –Jasne. Usiądź.


      Cicho podeszła do jednego zfoteli stojących przed kominkiem isztywno przysiadła na krawędzi. Przyniosłem jej wodę zlodem, adla siebie wziąłem colę. Usiadłem na drugim fotelu, prawie naprzeciwko niej, po czym otworzyłem puszkę.


      –Naprawdę zostawisz Martina na zewnątrz? – spytała rozbawionym głosem.


      –Oczywiście – odpowiedziałem spokojnie iupiłem łyk.


      Pokiwała głową iprzyłożyła krawędź szklanki do ust. Być może odrobinę wypiła.


      Odczekałem tak długo, jak mogłem, może ze dwie albo trzy sekundy, zanim przerwałem grobową ciszę.


      –Co nowego słychać? – spytałem swobodnie.


      Przez chwilę spoglądała na mnie zukosa ciemnymi oczami, apotem lekko zacisnęła usta.


      –To będzie bolesne dla nas obojga. Miejmy to już za sobą. Nie mamy czasu na owijanie wbawełnę.


      –Dobrze. Nasze dziecko? – spytałem. – Twoje imoje?


      –Tak.


      –Skąd wiesz?


      Zjej twarzy zniknęły wszelkie emocje.


      –Nie było nikogo innego, Harry. Ani od czasu tamtej nocy ztobą, ani przez ponad dwa lata wcześniej.


      Jeśli kłamała, nie dawała tego po sobie poznać. Przez chwilę otym myślałem, popijając colę.


      –Powinnaś była mi oczymś takim powiedzieć.


      Wypowiedziałem te słowa wmiarę spokojnie. Nie wiem, jak wyglądała przy tym moja twarz. Wkażdym razie opalona skóra Susan pojaśniała okilka odcieni.


      –Harry – odezwała się cicho. – Wiem, że na pewno jesteś wściekły.


      –Kiedy jestem wściekły, spalam różne rzeczy na popiół idziurawię budynki – odparłem. – Wtej chwili jestem okilka kroków dalej.


      –Masz do tego pełne prawo – dodała. – Ale zrobiłam to, co moim zdaniem było najlepsze dla niej. Oraz dla ciebie.


      Szalejąca burza uniosła się do mojej klatki piersiowej. Mimo wszystko siedziałem nieruchomo, powoli imiarowo oddychając.


      –Słucham.


      Pokiwała głową iprzez chwilę zbierała myśli.


      –Nie wiesz, jak tam jest – powiedziała wkońcu. – WAmeryce Środkowej, aż do Brazylii. Nie bez powodu wtak wielu ztych państw panuje stan bliski anarchii.


      –Czerwony Dwór – odrzekłem. – Wiem.


      –Znasz tylko teorię. Ale nikt zBiałej Rady tam nie przebywał. Nie mieszkał tam. Nie widział, co się dzieje zludźmi rządzonymi przez Czerwonych. – Zadrżała iskrzyżowała ręce na brzuchu. – To koszmar. Nie może im się przeciwstawić nikt poza Bractwem ikilkoma niedofinansowanymi agentami Kościoła.


      Wskład Bractwa Świętego Idziego wchodzili wyrzutkowie znadprzyrodzonego świata, wtym liczne półwampiry takie jak Susan. Zaciekle nienawidzili Czerwonego Dworu irobili wszystko, co wich mocy, by przy każdej okazji mieszać wampirom szyki. Formowali komórki, wybierali cele, szkolili rekrutów, podkładali bomby ifinansowali swoją działalność za pomocą setki podejrzanych interesów. Mówiąc wskrócie, byli terrorystami – bystrymi iszybkimi, ponieważ zmuszały ich do tego okoliczności.


      –Reszta świata to też nie Disneyland – odrzekłem cicho. – Doświadczyłem wielu koszmarów podczas wojny. Więcej, niż powinienem.


      –Nie próbuję umniejszać dokonań Rady – odparła. – Po prostu tłumaczę ci, zczym wtedy musiałam mieć do czynienia. Grupy uderzeniowe Bractwa rzadko spędzają dwie noce wtym samym łóżku. Stale jesteśmy wruchu. Cały czas coś planujemy albo przed czymś uciekamy. To nie miejsce dla dziecka.


      –Gdyby tylko był ktoś, kto ma dom istały dochód, ukogo mogłaby zostać – powiedziałem.


      Spojrzenie Susan stężało.


      –Ilu ludzi przy tobie zginęło, Harry? Ilu zostało rannych? – Przeczesała palcami włosy. – Na litość boską. Sam przyznałeś, że twoje mieszkanie zostało zaatakowane. Byłoby łatwiej, gdybyś musiał opiekować się niemowlakiem?


      –Pewnie nigdy się nie dowiemy – odparłem.


      –Ja to wiem. – Jej głos aż kipiał od emocji. – Boże, sądzisz, że nie chciałam być częścią jej życia? Co noc płaczę przed zaśnięciem, jeśli wogóle udaje mi się zasnąć. Ale nie mogłam jej dać niczego poza wieczną ucieczką. Aty nie mogłeś jej dać niczego poza wiecznym oblężeniem.


      Wbiłem wnią wzrok.


      Ale nic nie odpowiedziałem.


      –Dlatego podjęłam jedyną możliwą decyzję. Znalazłam dla niej inny dom. Daleko od wojny, by mogła wieść spokojne życie uboku kochającej rodziny.


      –Inigdy mi otym nie powiedziałaś.


      –Gdyby Czerwony Dwór dowiedział się omojej córce, wykorzystałby ją przeciwko mnie. Koniec kropka. Jako narzędzie nacisku albo dla zemsty. Im mniej osób oniej wiedziało, tym była bezpieczniejsza. Nie powiedziałam ci, chociaż wiedziałam, że to nie wporządku. Chociaż wiedziałam, że wpadniesz wszał, ze względu na twoje własne dzieciństwo. – Nachyliła się, kierując na mnie rozgorączkowane spojrzenie. – Zrobiłabym nawet coś tysiąckrotnie gorszego, byle ją ochronić.


      Napiłem się coli.


      –Awięc trzymałaś ją zdala ode mnie, żeby była bezpieczniejsza – odrzekłem. – Oddałaś ją na wychowanie obcym ludziom, żeby była bezpieczniejsza. – Szalejąca we mnie burza coraz bardziej zbliżała się do powierzchni, naznaczając mój głos echem wściekłego wycia. – Zjakim skutkiem?


      Oczy Susan zapłonęły. Na jej skórze pojawiły się czerwone zawijasy plemiennych wzorów, niczym tatuaże wykonane znikającym tuszem, tylko oodwrotnym działaniu. WBractwie pełniły rolę pierścienia nastroju. Pokrywały połowę jej twarzy iszyję.


      –Wrogowie przeniknęli do Bractwa – oznajmiła surowym tonem. – Księżna Arianna zCzerwonego Dworu jakimś sposobem dowiedziała się omojej córce idoprowadziła do jej uprowadzenia. Wiesz, kim ona jest?


      –Tak. – Próbowałem zignorować to, że na wspomnienie jej imienia krew ścięła mi się wżyłach. – To wdowa po księciu Ortedze. Poprzysięgła mi zemstę... ikiedyś próbowała kupić mnie na eBayu.


      Susan zamrugała.


      –Jak to...? Zresztą nieważne. Nasze źródła wCzerwonym Dworze donoszą, że planuje coś szczególnego dla Maggie. Musimy ją odzyskać.


      Znów powoli zaczerpnąłem tchu ina chwilę zamknąłem oczy.


      –Maggie, tak?


      –Po twojej matce – wyszeptała Susan. – Margaret Angelica. – Usłyszałem, że grzebie wkieszeniach. – Proszę.


      Otworzyłem oczy ipopatrzyłem na małe zdjęcie portretowe ciemnookiego dziecka, może pięcioletniego. Dziewczynka była ubrana wróżową sukienkę, miała fioletowe wstążki wciemnych włosach iszeroki, zaraźliwy uśmiech. Jakaś spokojna, zdystansowana cząstka mojego umysłu zapamiętała tę twarz, na wypadek gdybym później musiał ją rozpoznać. Reszta bała się dłużej patrzeć na zdjęcie imyśleć onim jako oczymś więcej niż papier itusz.


      –Zrobiono je dwa lata temu – cicho wyjaśniła Susan. – Ale nie mam nowszego. – Przygryzła wargę ipodała mi zdjęcie.


      –Zatrzymaj je – szepnąłem, aona je schowała. Czerwone wzory powoli znikały zjej skóry. Potarłem oczy. – Na razie zapomnimy otwojej decyzji, by wymazać mnie zjej życia – dodałem. – Roztrząsanie tego wniczym nam nie pomoże, adamy jej największą szansę, jeśli będziemy pracować razem. Zgoda?


      Susan pokiwała głową.


      Kolejne słowa wycedziłem przez zęby.


      –Ale nie zapomniałem. Nigdy nie zapomnę. Później rozliczymy ten rachunek. Zrozumiałaś?


      –Tak – szepnęła. Popatrzyła na mnie dużymi, lśniącymi oczami. – Nigdy nie chciałam cię skrzywdzić. Ani jej. Po prostu...


      –Nie – przerwałem jej. – Teraz już na to za późno. Tracimy czas, którego nie mamy.


      Susan gwałtownie odwróciła się wstronę kominka izamknęła oczy. Kiedy znów je otworzyła, już panowała nad sobą.


      –Dobrze – odrzekła. – Jeśli chodzi odalsze kroki, mamy kilka możliwości.


      –Na przykład?


      –Dyplomacja. Słyszałam wiele opowieści otobie. Połowa znich zapewne nie jest prawdziwa, ale wiem, że kilka osób ma wobec ciebie dług wdzięczności. Jeśli wystarczająco wielu członków Przymierza podniesie głos, być może odzyskamy ją bez zamieszania.


      Parsknąłem.


      –Albo?


      –Zaproponujemy Czerwonemu Królowi okup za życie dziecka. Ta sprawa nie dotyczy go osobiście, akról przewyższa rangą Ariannę. Jeśli go odpowiednio przekupimy, będą musieli puścić Maggie.


      –Prawdopodobnie zdachu budynku – mruknąłem.


      Susan patrzyła na mnie niewzruszonym wzrokiem.


      –Co według ciebie powinniśmy zrobić?


      Poczułem, że moje usta układają się wgrymas, który zapewne nie przypominał uśmiechu. Burza zatrzymała się wokolicach serca, awijące się macki jej furii sięgały do mojego gardła. Minęło dobre dziesięć sekund, zanim mogłem się odezwać, anawet wtedy mój głos zabrzmiał jak warczenie.


      –Zrobić? Czerwoni porwali naszą córeczkę. Przecież nie będziemy im za to płacić.


      Straszliwy głód zapłonął woczach Susan, gdy usłyszała mój głos.


      –Znajdziemy Maggie – ciągnąłem. – Odbierzemy ją. Zabijemy każdego, kto stanie nam na drodze.


      Susan zadrżała iłzy napłynęły jej do oczu. Pochyliła głowę icicho jęknęła. Potem delikatnie dotknęła mojej lewej dłoni, którą wciąż pokrywały powoli blaknące blizny po oparzeniach. Popatrzyła na nie iskrzywiła się, po czym zaczęła cofać dłoń.


      Chwyciłem jej palce imocno ścisnąłem, awtedy ona odwzajemniła mój gest. Przez chwilę wmilczeniu trzymaliśmy się za ręce.


      –Dziękuję – szepnęła. Jej dłoń drżała. – Dziękuję ci, Harry.


      Skinąłem głową. Zamierzałem rzucić jakiś oschły komentarz, by utrzymać ją na dystans, ale nie potrafiłem zignorować ciepła jej dłoni. Wypełniała mnie wściekłość, jaką można czuć tylko wtedy, gdy zrani nas ktoś, na kim bardzo nam zależy. Wynikała zfaktu, że Susan wciąż była mi bliska, wprzeciwnym razie bym tak nie zareagował.


      –Znajdziemy ją – zapewniłem. – Zrobię wszystko, co wmojej mocy, żeby sprowadzić ją bezpiecznie do domu.


      Susan uniosła mokrą od łez twarz ipokiwała głową. Potem lekko powiodła palcem po bliźnie na moim policzku. Była to jedna znowszych blizn, wciąż podrażniona ibarwna. Moim zdaniem upodabniała mnie do któregoś zfilmowych Niemców ze Złotej Ery Hollywood, który nosił na policzku ślad po pojedynku. Opuszki palców Susan były delikatne iciepłe.


      –Nie wiedziałam, co robić – wyznała. – Nikt nie chciał się im przeciwstawić. Absolutnie nikt.


      Popatrzyliśmy sobie woczy inagle powrócił dawny ogień. Zapłonęły nasze splecione dłonie ijej palce dotykające mojej twarzy. Otworzyła szerzej oczy, amoje serce zabiło szybciej. Byłem na nią wściekły. Ale moje ciało najwyraźniej odczytało tę emocję jako „podniecenie” inie wczytywało się winformacje podane drobnym drukiem. Przez dłuższą chwilę patrzyłem jej woczy, apotem wykrztusiłem:


      –Czy to nie tak wpakowaliśmy się wte kłopoty?


      Wydała zsiebie roztrzęsiony odgłos, który miał być śmiechem, ale pobrzmiewała wnim świadomość ironii sytuacji. Cofnęła dłonie.


      –Przepraszam... Nie chciałam... – Wtonie jej głosu dało się usłyszeć gorycz. – To już tak długo.


      Wiedziałem, co ma na myśli. Wziąłem kilka powolnych, głębokich oddechów, oddzielając swój umysł od ciała.


      –Susan – odezwałem się cicho. – Cokolwiek się dalej stanie... znami już koniec. – Podniosłem na nią wzrok. – Dobrze otym wiesz. Wiedziałaś otym, kiedy postanowiłaś mi nie mówić.


      Sprawiała wrażenie takiej kruchej. Pokiwała głową, powoli, jakby mogła się połamać na kawałki, gdyby poruszyła się szybciej. Skrzyżowała ręce na kolanach.


      –Wiem... Wiedziałam otym, kiedy to zrobiłam.


      Cisza się przedłużała.


      –No dobrze – odezwałem się wkońcu. – Ateraz... – Wziąłem kolejny głęboki wdech, wmawiając sobie, że to pomoże. – Podejrzewam, że nie przyleciałaś do Chicago tylko po to, by ze mną pogawędzić. Nie potrzebowałabyś Martina.


      Uniosła brew.


      –Racja.


      –Azatem co cię tu sprowadza?


      Wyglądało na to, że zbiera siły, ajej głos zabrzmiał bardziej rzeczowo.


      –Wmieście znajduje się placówka Czerwonego Dworu. To dobre miejsce, żeby zacząć.


      –Wporządku – odrzekłem, wstając. – Więc zaczynajmy.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Słowo od autora


      Kiedy miałem siedem lat, nabawiłem się paskudnej anginy iprzez cały tydzień nie chodziłem do szkoły. Wtedy moje siostry kupiły mi moje pierwsze powieści fantasy iscience fiction: komplet tomów Władcy Pierścieni oraz zestaw książek oprzygodach Hana Solo autorstwa Briana Daleya. Pochłonąłem je wszystkie wciągu tamtego tygodnia.


      Od tamtej pory byłem właściwie skazany na zostanie fanem literatury fantastycznej. Astąd już tylko krok dzielił mnie od decyzji ozostaniu pisarzem wmoim ulubionym gatunku literackim. No iproszę.


      Obwiniam oto swoje siostry.


      Od początku pokochałem opowieści omieczach ikoniach. Po Tolkienie zabrałem się do C.S. Lewisa. Po Lewisie do Lloyda Alexandra. Potem pojawili się Fritz Leiber, Roger Zelazny, Robert Howard, John Norman, Poul Anderson, David Eddings, Weis iHickman, Terry Brooks, Elizabeth Moon, Glen Cook, izanim się zorientowałem, miałem podwójne obywatelstwo ioprócz Stanów Zjednoczonych zamieszkiwałem Lankhmar, Narnię, Gor, Cimmerię, Krynn, Amber... rozumiecie, oczym mówię.


      Kiedy postanowiłem zostać pisarzem, przez pierwsze lata pisałem powieści fantasy omieczach ikoniach, ale wyglądało na to, że nie mam do tego talentu. Stale pracowałem nad warsztatem ieksperymentowałem zinnymi gatunkami, miedzy innymi SF, kryminałami iwspółczesną fantastyką. Właśnie wten sposób zrodziły się Akta Dresdena – jako szczęśliwy traf, który przydarzył mi się, gdy próbowałem osiągnąć coś innego. Trochę jak penicylina.


      Nigdy jednak nie zapomniałem oswojej pierwszej miłości ipewnego dnia zzachwytem ipodnieceniem odebrałem telefon od mojego agenta, który poinformował mnie, że będę mógł podzielić się swoją najnowszą powieścią omieczach ikoniach zinnymi fanami.


      Codex Alera to seria fantasy, której akcja toczy się wdzikim świecie Carna, gdzie duchy żywiołów, znane jako furie, kryją się wkażdym aspekcie życia, aliczne rozumne rasy walczą obezpieczeństwo iprzetrwanie. Kraina Alera to monolityczna ludzka cywilizacja dysponująca unikatową umiejętnością wykorzystywania siły furii ikierowania nimi wcelu obrony przed potężnymi iczasami wrogimi żywiołami Carny oraz dzikimi stworzeniami, które chcą doprowadzić Alerę do ruiny.


      Jednakże nawet tak potężna kraina jak Alera nie jest odporna na zniszczenie od wewnątrz, aśmierć dziedzica tronu daje początek serii ambitnych politycznych manewrów istarć między Wysokimi Władcami, którzy władają mocą najpotężniejszych furii znanych człowiekowi. Rodzą się intrygi, mnożą się zdrajcy iszpiedzy, awojna domowa wydaje się nieunikniona. Tymczasem wrogowie krainy obserwują to zukrycia, gotowi uderzyć, gdy wyczują pierwsze oznaki słabości.


      Tavi jest młodzieńcem mieszkającym na pograniczu alerańskiej cywilizacji, ponieważ, nie bójmy się tego powiedzieć, wszystkie opowieści omieczach ikoniach zaczynają się wtakich miejscach. Przyszedł na świat jako wybryk natury, niezdolny do wykorzystywania mocy furii, idorastał, polegając wyłącznie na własnym sprycie, szybkości iodwadze. Kiedy ambitny plan zdyskredytowania króla pozostawia ojczyznę Taviego, Dolinę Calderona, bezbronną wobec ataku hordy barbarzyńskich Maratów, chłopiec ijego rodzina stają najeźdźcom na drodze.


      Nie mogą im przyjść zpomocą mocarni Wysocy Władcy, Legiony ani Rycerze zbrojni wmoc furii. Tavi iwolni pogranicznicy zDoliny Calderona muszą znaleźć sposób na przejrzenie intrygi iobronienie swoich domów przed bezlitosną hordą Maratów iich bestiami.


      Wtej rozpaczliwej godzinie, gdy los Alery wisi na włosku, garstka zwykłych ludzi musi odnaleźć wsobie odwagę isiłę, by przeciwstawić się przeważającym siłom wroga, aodwaga iinteligencja jednego młodzieńca może ocalić całą krainę lub ją zniszczyć.


      Dziękuję Wam, czytelnicy ifani, za wsparcie iserdeczne słowa. Mam nadzieję, że czytanie serii Codex Alera sprawi wam tyle samo radości, ile dało mi jej tworzenie.


      Jim

    

  


  
    
      


      Oautorze


      Jim Butcher, entuzjasta sztuk walki. Wjego CV można znaleźć wiele umiejętności, które stały się bezużyteczne wciągu ostatnich dwustu lat. Rozpoczął karierę pisarza, ponieważ każdy inny zawód zapewne doprowadziłby go do szaleństwa. Mieszka wIndependence wstanie Missouri zżoną, synem isrogim psem obronnym. Możesz odwiedzić jego stronę internetową pod adresem www.jim-butcher.com.
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